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1.
M A T K A .

Powieść przez Panią E . Voiart.
(C iąg  dalszy.)

J ła  pól’ godziny  nim  p rzyby li  d o M o n t -  
fort-, M ichał o tw orzył’ fu rgon  i rzek ł:  
o to  iest M o n l fo r t , za chwil? tam  stanie­
m y. —  Gdzie/, się u d asz ,  bo ni# myślę 
chow ać cię w fu rg o n ie ,  wiesz coby mię 
za to  spotkało . Cay znasz kogo w tey o- 
kolicy ? — Nieste ty  ! odpowiedziała s m u ­
tnie , n ie znam  n ik o g o , postradałam  w 
d n iu  iednym  moiego msza t brata-, m o i  
przyiaciele uciekli lub  zg in ę l i , nie m am  
nigdzie p rz y tu łk u .  Jadę z to b ą ,  ponie­
waż Opatrzność powierzyła mię twoiey 
op iece , lecz teraz n ie  m n iem am , abym  
uyśdź m ogła śmierci g ro żące j  m nie i m o ­
im  dzieciom. O i n ie  trzeba trscić  o d ­
wagi rzek ł ż o łn ie r z ,  a iezeli Opatrzność 
ocaliła  cię ra z ,  roo/.e cię oealie i d rug i.  
N o  obyw ate lko , trzeba mieć zawsze p rz y ­
to m n o ść  i wiedzieć co robić  wypada. Ju z  
od  godziny uk ładam  to  sobie W g łow ie .  
Jestem niebieskim W oczach tw o ic h ,  lecz 
lestera uczciwym człowiekiem i rao/.esz 
m i zaufać. Jednę podam  ci radę,, m oże

ci się nie podoba, lecz nie widzę innego 
sp o so b u ,  musisz naprzód śmiało stanąć 
przed w ładzą w M onlfort i pozyskać pa­
szport. T u  nśeznaioraa zadrżała. M ich a ł  
tego  nie postrzegł i m ów ił daley: a po­
nieważ nie wiesz gdzie się schcQnic, ia 
ofiaruię ci p rz y tu łe k ,  i a ; nieco daleko 
z l ą d , lecz bezpieczny, u  moiego ,o y ę a , 
d aw nego  dozorcy zam ku  Bieyre pod P a ­
ryżem . Teraz  gdy stracił  ra icysce,\pra-.  
cuie w le s ie , ale cię p rz y jm ie  iak n a j « ^  
lepićy. Jeżeli zezwolisz , p ó y d ę d o M u -  X  
m eypalności: i będę żądał paszportu dla 
ciebie pod imieniem w dow y isdnego z 
m oich tow arzyszów , nie m ia ł  on zony, 
lecz to  nic n ie  s zk o d z i , dzisiay lak bar­
dzo nie zważała. Z tym paszportera, p ó j ­
dziesz do mego o y c a , dobrze tie  p r z y j ­
mie gdy pow iesz , że ia cię przybyłam. 
T y m  czasem w oyna się skończy i wszy­
s tko  się uspokoi. W ie m ,  p rzy d a ł ,  wa­
d ząc ,  ic  ciągle m ilcza ła ,  w  ci nie miło 
Będzie uchodzić za żonę niebieskiego, m o ­
że  jesteś iedna s  tych wielkich t iara ,  c o ­
lo  robiły  szarfy i kokardy  dla ro z b ó y n j^  
Ł ó w ,  a m odliły  się za upadek rzeczypo- ' 
spolite 'y, ale m ocno ona s to i ,  zobaczy­
cie to  ieszcze.
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P rzy tu ł ek  twóy nie będzie p i ę k n y ,  
ś le moia Pani ,  w takim czasie nie można 
Wybierać. Wiesz has ło :  woyna zamkom, 
p o k ó j  chatkom, a cha tka  raoiego cyca le­
pi  ey zabezpieczy t w o i f  ro d z in ę ,  aniżeli 
iaki  wasz naypięknieyszy zamek.-—  Oh ! 
źle o mnie  sądzisz odpowiedzia ła ;  mo-  
ie serce przeięte iest wdzięcznością , 
a ieżeli waham się przyiąć twoie wspa­
nia łomyś lne  ofiary,  to  jedy nie  dla tego,  
ze  boiaźń i okropność przeynome mię na 
■tę m yś l ,  że stanę przed niszczycielami 
oyczyzny  moiey i przez k łamstwo ocale­
ni e  pozyskam.—  A h ! i o mnieysza ,  o d ­
powiedzia ł  Michał ,  sama nie.  będziesz 

_ m ó w ić ,  zday się na runie i a nadewszy-. 
Stko nie zaprzeczay m i ,  dosyć na tera.—-  

W  Moutfor t  ieszcze nie wiedziano 
dokładn ie  o odnies ionem zwycięztwie? 
wśród radości,  którą opowiadanie Micha­
ł a  wznieci ło,  ła two  pozyskał  żądany pa­
szport.  '

Podczas gdy go pisano' ,  brudna m a­
tka  taić musiała gorzkie ł z y ,  które r o ­
n i ł a  słysząc rozmow y republ ikanów i 
odgłosy radości. G d y  iuż wstydu i b o ­
leści znieść nie m o g ł a ,  przyciskała do 

. serca dzieci swoie, iak gdyby przyt łumić  
^ c h c i a ł a  na ich n i ew inn ych  us tach swóy 

jęk rozpaczy i oburzenia.  N a  wszystkie 
zapytania skinieniem g ło w y  odpowiadała ,  
szczęściem, . iey opiekun wkrótce u w o ln i ł  
ją od tak przykrego badania.

Nasaiut r z  o świcie zas tukał  do iz­
debki , w  którey spoczywała w oberży.  
J u ż  nie spał a ,  kilka godzin spoczynku 
przywróci ło iey o d w a g ę , rana  małego  

x Artu ra  była bardzo lekka i iuż zaschła.  
Widząc wspaniałomyślnego cz ło w ie k a , 
Łtóry przez i-imo uczucie ludzkości za­
ją ł  się iey  losem, pobiegła naprzeciw 
niego i w ynurz y ła  m u  całą wdzięczność 

; -jrswoię, Z r a z u  wyięła sakiewkę, którą triu

iuż  wczoray p odaw ała ,  lecz uczucie de­
l ikatności  sk łon i ło  ią do ie'y schowania i
ost rzegło,  że takiego dobrodzieystwa nie 
po dobna opłacać pieniędzmi.  Żołnierz  
zr ozum iał  ią ,  wzią ł  ią za rękę , w k tó ­
rey trzymaua sakiewkę i rzekł  uśmiecha-  
iąc się: Wiele tam m asz?  Otworzyła  sa­
k iew kę ,  b y ło  tam sześć lu idorów i ki l­
kanaście f ranków.— Czy to wszystko? rzekł  
rnchuiąe iey— Niestety! wszystko,  a ie­
żeli raczysz przyjąć... .— Schoway to, bie­
dna kobieto,,  odpowiedzia ł  ż o ł n i e r z ,  po- 
t rzebnieysze są tobie aniżeli m n i e ;  z 
te'na vvszystkie'tn p rz y d a ł ,  day mi p o ł o ­
w y ,  zamienię ie na as sygna ty ,  bez n ich  
nie możesz puszczać się w drogę.

W z i ą ł  trzy lu idory  i wkrótce powró­
cił  z assygnatami.  Gddaiąc ie powie­
dzia ł ,  że wynalazł  f u r m a n a ,  który ią 
wraz z  dziećmi zawiezie do Chartres.  
T am  ła tw o  zabierzesz się z kim do Che-  
v reuse;  ztamtąd zaś do Bievre. Zapy­
tasz  sięo dom Piotra Ferret .  Każdy wie­
śniak pokaże  go. Wszedłszy,  powiesz 
z a r a z : »Przysyła mię t u  wasz syn Mi­
chał ' ;”  moia matka  nie będzie się pytać 
o co więcęy.—  Patrz mó wił daie’y , po -  
kazuiąc i e y  m a ły  krzyżyk z ł o t y ,  który 
chował  pod karaizellfą; powiesz moiey 
matce ,  że go zawsze nosze.

Obudziła się piała Amalia,  a chłopczyk 
lękaiąc s i ę - m u n d u r u  żołnierza,  k ry ł  się 
za matkę.  Nieznajoma wzię ła n iemowlę  
na  ręce, 'a widząc tkl iwą litość w oczach 
żołnierza  spoglądaiącego im te n iewinne 
istoty, zbliżyła się ku niemu i rzekła z g łę-  
bokiem rozrzewnieniem. Uściskay ie, gdy­
by nie ty,  iużby nie żyły ,  iużby ine miały, 
matki .  Ta  iest iedyna nagroda iaką ci 
ofiarować mogę.

Czyn ten m ocno  w zru szy ł  żołnierza ,  
nachy l i ł  się k u n i m ,  p o c a ło w a ł  ie milcząc, 
a potem iak gdyby  wstydzi ł  się w a r u -
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szenia  sw oiego r z e k ł  p r o s t y m i  ż a r t o b l i ­
w y m  t o n e m .  T a k !  t o  są małe  rozbóyni- 
Tci , t^ le  war te  co i d r u d z y ,  a i edn akż e  na ­
u c z  ich imienia  M ic h a ła ,  a zobaczysz  iakie 
s t a r a n i e  m i e ć  będzie o n i ch  m o ia  m a t k a .  
T o  m ów iąc  o t w o r z y ł  d r z w i  i wyszedł ;  m a ­
tka  z dziećmi  poszła  za n im ,  pr-zez d ro gę  
jeszcze - o p o w i e d z i a ł  ie'y ki ika  szczegółów
0 sw o ich  r od z ic ach  i o r a i e y s c u  gd z ie  m i e ­
s z k a j  będz ie.  W ó z e k  z b u d ą  czek; . ł : n a  
n i c h ,  n a le ż a ł  on  d o  k ram arz a  k tó rzy  pr ze -  
dawszy  swoie t o w a r y  w r a c a ł  do  C h a r t r e s .  
M i c h a ł  po lec i ł  m u  obyw a te lk ę  D u w a l j  
i a k o  w d o w ę  ż o łn ie r z a  po leg łego  na p l a ­
cu b i tw y .

T y m  sp oso be m m ł o d a '  i b o g a t a  H r a ­
b i n a  Pi. gdyż  taki  b y ł  stan nieznaiorae'y,  
mszła z dz iećmi  .swoiemiy- po  o k r o p n e y  
klęsce,  k tóra  zniszczyła  nadzieię  iey s t r o n ­
n i c t w a .  W i e m y  iuż  że p o  z g o n ie  b r a t a
1 m ęża  od łą czo n a  od  swoich ,  szczęśl iwym 
t r a f e m ,  spo tka ł a  d o b r o c z y n n e g o  i lu d z ­
k iego  Micha ła .

D o  C h a r t r e s  pr z y b y ła  bez  p r z y p a d k u ,  
lecz w  tern mieście Zadawane  iey py ta n ia  
n a ' k t ó r e  7/ t r u d n o ś c i ą  odpow iedz ieć  m o ­
gła ;  s k ł o n i ł y  ią, że zamias t  dyl i / . ahsujbo-  
cz n e m i  d r o g a m i  do s ta ła  się d o  B b v r e .  
O d d a w n a  nazw y c z a io n a  do n ie wyg ód ,  za 
szczęśl iwą p o c z y t y w a ł a  się jeżeli m o g ł a  
u s ią ś d ź  na  wiązce s ł o m y  w g łęb i  wózka ,  
z a s ło n io n a  od s ł o ty  b u d ą  p ł ó c i e n n ą ,  by le  
t y l k o  iey d z b c i  siedziały w y g o d n i e  na  
i c h  k o la n a c h  , b y k  ty lk o  dla n i c h  m o g ł a  
dostać  ch leba  i mleka .

H r a b i n a  de R„ • • zbl iżaiąc się do  Bievre 
u s i ł o w a ł a  roz po znać  pomiędz y  d r z e w a m i  
s a m o t n y  d ó m e k ,  k tóry  iey m i a ł  za p r z y ­
t u ł e k  pos łużyć ;  d y m  wznoszący- się p o ­
m ię d z y  k rzakam i  w sk aza ł  go;-i w krotce  d o ­
sz ła  do  tego sk ro m n eg o  pomieszkania.  G r u ­
b o ś ć  m u r ó w  chociaż  z z iemi u l e p i o n y c h ,  
d a c h  p o k r y t y  da c h ó w k ą ,  w ie lk ie  w r o ta  
daiące przystęp  ̂ do obszernego podwórza,

m a ł y  p r zy l eg ł y  ogró dek ,  wszys tko to  w s k a ­
z y w a ł o  że ieg o  właściciele by l i  n ie gd yś  w 
d o b r y m  bycie .

P a n i  de R . . z a t r z y m a ła  się o parę k r o ­
k ó w  od ed rzw i ,  a choc iaż  nieszczęśl iwe  iey 
p o ł o ż e n i e  n a u c z y ł o '  ią b ła g a ć  o l i tość  a  
częstoją na wet  o go śc inn ość  u  progu-c l i  a tek,  
i edn akz e  n ie  śmia ła  weyśt lź  do  d o m u .  
Ro d 7 ay  p rzys łu g i  o k tórą  prosić m i a ł a ,  
ko n ie c z n o ść  zn iewala iąca  ią do  k ł a m a n i a ,  
o b a w a  czyli ie'y zaufaią,  wzn ie ca ła - t r wo-  
.'rę W iey um y ś le .  Gdy  tak  n i e w ie d z ia ła  
co czynie,  iey synek  k tó ry  zawsze b i e g a ł  
n apr zód  lu b  o k o ł o  niey ,  wszed ł  n a  p o ­
d wó rze ,  a g d y  m a t k a  chc ia ła  w e y ś d ź  
nareszcie,  w y b ie g i  do  n iey .—-Matko  rzecze  
u r a d o w a n y ,  i e s t t o m  stara kobietą,  d a ł a  mi  
m aś lank i ,  czy chcesz ie'y także?  T e  s ł o w a  za- 
dobrą  wieszczbą wzięła  m a tk a  i weszła na  
p o dw ór ze .  W  rzeczy  s a m e y , postrzegła k o ­
b ie tę  w p o d e s z ły m  w i e k u ,  z a t r u d n i o n ą  
m y c i e m  n a c z y ń  od  r o b ie n i a  masła.  N a  wi­
d o k  n i ezna ioraey ,  a zwłaszcza ch-S^pczyka, 
u ś m i e c h n ę ł a  się i r z e k ła  po chwil i  pń lcze-  
n ia.  Czy chcesz się napić  do b ra  kobifetoi> i 
p o d a ła  iey p e ł n ą  szk lankę .  N i e  iest ^ a r d z o  
g o r ą c o ,  ale ci to po s łu ży  b o  iesteś nkseno- 
u t r u d z o n a . —  Nies te ty l  o d pow iedz i a ła  Pa*W : "  
n i  R . . z ach ęcona  tak d o b r e m  przy jęc iem,  
p r zycho dzę  z da leka ,  p r z y c h o d z ę  d o  was 
d o b r a  k o b ie to .  Wasz  syn  Mich a ł  p r z y  ­
sy ła  mię  tu ,  oca l i ł  mn ie  od  śmierci  i b ie ­
d ne  rnoie d z i ec i ,  i , p o r a d z i ł  ro i  a b y m  się 
d o  was s c h r o n i ł a .  Wasz  s y n  iest ba rd zo  
do bry ,  b a r d z o  p o b o ż n y ,  p o k a z a ł  r a i k r z y -  
żyk  któryście mu*dal i  p rzed  o d ja zde m ,  z a ­
wsze go nosi  na  sobie i m n i e m a ,  ze on  gohlo-  
tąd  s t rzeg ł  o d  wszys tkich  p r z y p a d k ó w .

* „ B o ż e  m i ło s ie rd z i a !  za w o ła ła  s tara k o ­
b ie ta  przybl iża jąc się do  H r a b i n y  R.  chcąc 
się lepie'y przypa t rzyć  te'y, która r o z m a ­
w i a ł a  z ie'y u k o c h a n y m  sy n e m :  czy podo»,  
b n a ?  tyś  go w i d z i a ł a ?  g d z i e ?  . . .  Kie-  
d y ?  . . .  iestże zdrów? nieiestże ranny r



Kiedyżeś go odjechhl’a ? Zadając te wszy 
stkie pytania , matka M ichała posadził’ 
m łodą  kobietę na ławce będące'y na  dzie 
d z iń en , i  czule -ściskała iey ręce. Hrabi 
,na R. opowiedziała iey swoie spotka 
nie z M ich a łem , ile iey dobrego  yvy 
świadczył, iak ią nam aw ia ł  żeby się uda 
ła  do iegorodziców, nakoniec to  wszystko 
co ie'y zalecił powiedzieć. Słysząc te szcze­
góły, radość nape łn i ła  serce matki, u

Ach rady b iedny chłopcze, móy b iedny 
chłopcze, zaw oła ła  p łacząc, tak jego to  
słowa o n  zawsze tak m a w ia ł ! N iechay go 
Bóg strzeże i wszyscy święci an io łow ie. T ak  
on mi przyrzekł ze pozostanie poczciwym 
człowiekiem. Ach iakże się iego oyciec 
ucieszy , o n  co zawsze m ó w i,  oby 
ty lk o  móy syn nie w yszedł na co złego 
A ia mówię. Oby m u  się ty lko  nic 
złego nie stało, oby pow rócił zw oyny zd ro ­
wy i calty? Lecz Bóg go strzeże; nie pra- 
wdaż, moia dobra  Pani?

Gdyr uspokoiła  to wzruszenie miłości 
macierzyńskiey , stara kobieta  zwróciła 
swoię uwagę na tę która iey przyniosła  te 
dobije wiadomości, pieściła się z dziećmi 
i gdy się dow iedz ia ła  że M ichał ie uści- 

^skfał, ie'y przychylność leszcze się pow ię­
kszyła. P rosiła  n ieznaiomey, żeby w e­
szła do d o m u ,  bo się zbliżała godzina 
objadow a i deszcz zaczął padać, M atka  
M ichała przyrzuciła drew na kom in , po ­
sadziła m łodą  kobietę przy o g n iu  a roz -  

. raa.wiaiąc z nią zaczęła się krzątać około  
ob iadu  przy»posabiaiąc ieszcze iednę po­
traw ę dla świeżo p rzy by łey rodz iny ,  Za­
stawiła obiad na stole, gdy ie'y mąż po­
w rócił z lasu gdzie pracował robiąc o b rę ­
cze z kasztanów, co p rzynosiło  naywię-i 
kszy dochód z tego lasu. Był to cz łow iek  

maiący o k o ło  sześdzieśięciu lat, za rewh- 
'*Tucyi pos trada ł swoię s łużbę w zam ku

10S —

i zaią ł się' pracą która go zatrzym ała w la­
sach gdzie rałpdosć i swoię przepędził.

S koro  go ty lko  spostrzegła żona, zaraz 
m u  udzieliła  wiadomości o ich u k o ch an y m  
synu , iakoteż że biedna nieznaioraa ży- 
czyłts sobie pozostać w ich d o m u .  Na 
te słowa H rab in a  d eR .  podniosła się i rze- 
kła '.w słow ach iak m ogła ty lk o  na j p ros t­
szych, żc u traciw szy swego męża i widząc 
się.bez Zadne'y pom ocy i oddaloną od k re­
w nych , p rzy ie łaschron ien ie ,  które ie'y ska­
zał M ichał.  Pozostałe rai trochę pienię­
dzy, rzek ła  z nieśmiałością a ieśli by one 
dla was dostateczne b y ł y . . . .  Z resztą, nie 
myślcie żebym  chciała bydź wam cięża­
rem. Ju ż  nie jesteście w pierwszey m ło ­
dości moia m atko , rzykła odwracaiąc się do 
w ieśn iaczki,  będę wara pom agać o k o ło  
gospodarstwa, a móy m a ły  ch łopak  n ieza­
d łu g o  będzie mógł wygnać k row ę do b o ­
ru  i p ilnować iey; moia mała dziew czyn­
ka nie przyczyni wara k ło p o tu ,  ia też ie.- 
stem ieszcze m ło d a  i mocna, będę m ogła  
ulżyć wam w robocie .

Podczas tey rozm ow y F e rre t  m i lc z a ł ' i  
n am yśla ł  się- Mimo zapewnień młodt-y 
kobie ty  o ie'y zręczności w z a tru d n ie ­
niach gospodarskich, zdaw ał się o te'ra 
wątpić widząc iey rysy tw arzy i delika­
tn e  cz łonk i ,-k tó re  iak naystarann iey  o k ry ­
w ała pospolitem  odzieniem. S łu c h a ł  uw a­
żnie lecz nic nie ..odpowiadał. Hrabina spo­
strzegła iego w ahan ie  się i z im no ią 
wskroś przeszło gdy się iey -zapy tał z kąd 
przychodzi, iakie iestie'y nazwisko i zkąd 

. iest rodem ?
N a to zapytanie k tó re  tyle ran wznawia­

ło  w ie'y s e rcu ,  zawołała ze łz a m i— Ach! 
nie żąday żebym wyrzekła . imię moie ! 0- 
to iest na tym papierze. Wyięła z pugi­
laresu  paszport i podała go staycowi. Nie­
s t e ty ! rzek ła ,  gdy on przeb.egdł go oqZ'y>



m a ,  utraciłam męża ,  rodziny,1 przyiaćioł ,  
i e stem na tern świecie bez opieki, bez schro­
nienia. Jeśli mię nie^prżyymiecie do sie­
bie ,  gdzież sig udam z moiemi biednemi 
dziećmi? Wasz syn,  k tóry  mi życie ocalił, - 
r z ek ł  do mnie, widząc moie położenie: — 
Jdź do moiego oyca z wszelką ufnością,  
powiedz mu,  że ia cię przysy łam a przyi- 
mie cię naychętniey.

A któż tu o tern mó wi żeby cię nie przy-  
iąć? odpowiedziała stara kobieta, spogląda­
jąc błagaiącym wzrokiem na męża; czyliż nie 
powiedziałam że dla miłości naszego syna 
wszystko zrobiemy ? Nieprawdaż mę­
żu że tak myślisz iak ia? Bez wątpienia 
odpowiedział tenże składaiąc papier,  twóy 
paszport  iest dobry ,  a choć byś n i e b y ła  
tern za co uchodzisz, dosyć nam na tern, 
ze nasz syn który  iest dobrym obywa,  
telem przysła ł  cię tutay  abyśmy ci byli 
radzi. Daley,  rzekł  wesoło, siaday <16 sto- 
ł u  wypiłemy iegozdrowie.

Tak im  sposobem Hrabina  de B.  d o ­
stała się do schron ienia ,  gdzie d ługie 
lata miała przepędzić. Podzielała prace 
szanowney ro d z in y ,  pozyskała ie'y ż y ­
czliwość i przyiazu.

Wkrótce uczuła  pot rzebę użycia cza­
su  W sposób użytecznieyszy dla swoich 
dzieci. Prosi ła więc starey gospod yn i ,  
ażeby ie'y wystarała się b robotę.  Ta 
radziła i ey ,  aby szukała ie'y W maga­
zynie w o j s k o w y m . ,  u s t an o w io n y m  w 
Wersalu,  J akkolwiek ,  przykrym b y ł  
t en  środek z pow odu  m n ie m a n  P a n i d e  
R ,  poddała mu się, maiąc to na  wzglę­
dzie ,  że przynaymniey 20 soldów na 
dzień zarobi , i że z tego d o c h o d u  bę­
dzie mogła ubrać swoie dzieci i kupie

początkowe książki dla starszego ch ło p ­
czyka iuż maiącego sześć 1,t.

W nas tępnym r o k u ,  gdy ustał  te r ro ­
ryzm,  wrócono się do z a b a w , a w ten-  
czas ta lent  Pani  de Pi. do haf towania,  
bardzo iey b y ł  użytecznym.

Rodzice Michała post rzegłszy,  że nie 
iest te ra ,  za co się uda ie ,  n iety lko ią 
k o c h a l i ,  lecz i szanowal i ;  obchodzil i  
się z nią iak z p rz ybraną  córką.

*Kilka lat up łynę ło  tym sposobem, rząd 
kons u la rny  nas tąpi ł ,  skończyło  się p a ­
nowanie  nieładu.  Gdy mnóstwo e m i ­
grantów powróciło do oyczyzny,  w ten- 
czas Pani  de R . , za pomocą pozos ta­
łych  iey przyjaciół ,  zebrała szczątki 
swego m a ią tk u ,  a o t rzymaną summę za ­
mieniwszy na papiery r z ą d o w e , znpe- 
w ni ł a  sobie 5000 franków d o c h o d u . —  
Syna  oddała na naukę  do Paryża,  gdzie 
poświęcił  się ar ch i t ek tu rze ,  cofkę za­
t rzymała  przy sobie.

(^Dalszy ciąg n a stą p \

II.
O  fosforcscencyi m orza. <

W pewnych okolicznościach , dotąd nie- .. _
zupełnie ieszcze poznany ch ,  trafia śję z a ^  
wody oceanu ronią iaskrawe światło, któ­
re wcale różnie dotyka naszego zmysłu  
widzenia niż inne światła takieyze mocy.
Pan Henderson  miał  sposobnosć rozwazac 
iedno zdarzenie tego rodzaiu ,  i umieścił  
swóy opis w Zbiorze czynności  towarzy­
stwa fizyczno-lekarskiego tv Kalkucie.
»N ie spodziewam s ię ,  mówi, ażeby fe­
nomen ń n  widziano kiedy z lakierni szcze- 
golami. B y ł wieczór, okręt posuwał  się
dość szy b k o  przy dobrym północno wscho­

dnim wietrze.- znajdowal iśmy się
-
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szer. p ó łn .  a 21 o i 20’ zachcdniey długo, 
ści. Morze naJzwyezaynym  iaśniało bla­
skiem , k tó ry  od zachodu s łońca aż do 
dziewiate'y godziny co raz się w zm acn ia ł , 
i zdawało sig że w tedy  nab ra ł  naywięk- 
szey s i ł y ; trw ał  tak  do północy. Dość 
by ło  wpatrzyć się weń chwil kilka, ażeby 
dostać bolu głowy iey zawrotu, i cier. 
pienia w źrzenicy ; [[wzrok się m ie n i ł , i 
dopiero powoli odzyskiwał swoię władze. 
W szyscy ludzie znayduiący się na okręcie 
doświadczyli mmey lub więcey tych sku­
tk ó w , .bo wszystkich ciągnęła ciekawość 
cżarodzjPyski powab takowego widoku J a  u- 
czułem straszny ból g ło w y ,  k tó ry  mię 
az do świtu nie opuścił. Było w tem coś 
iak niesmak doświadczany po zbytecznem 
opaleniu się fayką. Ogień trac i ł  powoli 
swą iasnc|ść, i zupełnie zn ik n ą ł  przede- 
dniem. ^ D d  tego czasu fosforenscencya 
morza J iakkolwiek p iękna ,  nic iuz nam 
ziie.'szitodzil’a.”

/ III.
W 'patek z nowego przek ładu  trzech osta­

tnich x iq g  JSneidy W irg iliusza .— Bitwa  
p o  przybyciu Eneasza z. posiłkam i Tus­
ków i A rkadów  na odsiecz oblężonym  
Iro ia n o m . D zieła i śmierć młodego  

[ P a lla sa , syna E w  an dr a  , liró la  A r k a - 
dów.

W  inne'y stronie gdzie potok wszystkie 
zniósłszy tam y ,

N atoczył drzew korzenie i głazów odłamy,
Swych Arkadow naw ykłych  do iezdnevgo­

nitwy, J &

Pallas uciekających postrzegł, z pola bitwy.
•*®Teszo walczyć nierówność mieyscaich znie- 

walą..
U - .

To ich gorzkim w yrzu tem , to  proźbą zapa- 
_ h :  ( b oie ,

Gdzież pierzchacie? na chwałę, na wygrane
J przez Króla w aszego, przez nadzieie moie.
Ze z wami sławie oyca dorównać dziś mogę,
Stóycig/ mieczem wśród wrogów utoruycie 

drogę!
Tam gdzie wre w t łum ie  mężów walka u- 

porczywa,*
Was i wodza Pallasa tam oyrczyTzna wzyrwa. i| 
Kie bóstwa to,, śmiertelni na. śmiertelnych

(przechodzą-
Kie przemogą nas m ęztw em , liczbą nie 
Patrzcie, iuz nas do lądu przycisnęli k rań ­

ców',, (szańców'..
Czyli w morze; się rz u c im , czy do T ro i
Pizekl i wśród nieprzyiacioł rzucił sie za- 

i a d i y , ( dły:
Na Laga nieszczęsnego pierwsze ciosy pa-
Nicbaczny gdy nad ciężkim mocował się 

głazem ,
Pallas go między żebra ugodził żelazem.
Lecz nim utkwioną w kościach włócznie 

wydostanie, ( spodzianie.
Chce go podeyśćiem Il izbon  zgładzić nie-
W tern, gdy zgonem współziomka rozżarty 

p rzy sk o czy ł , (.wtłoczył.
Ubiegł go syn Ew andra i miecz w piersi
Za niemi poległ Stenel i Anchemol p łochy ,
Co niecnym shańbił ogniem łoże swey 

macochy;
Juz więcey do oyczysteynie wrócą kra iny, 
Bracia, Larydes z Tym brem , bliźnie D auka

c sy n y 5
Tenze^ wzrok, toż ruszenie, ten  sam wyraz 

licow, _ (dziców.
Częstokroć słodkim błędem  uwodził ro«
Rożni ich sm utnym  zgonem miecz nie- 

przyiaciela ,
Pallas, Tymbrowi głowę od ciała oddziela. 
Ciebie szuka Larydzie odcięta prawica ,
D rga ieszcze d łoń  krzepnąca i oręż po ­

chwycą.



T a k  więc i gróźb i świetnych nieszczę- 
dząc p rzyk ładów , (dów.

Wstydem i żalem zwrócił  do boiu Arka-
Padl'  Retus gdy go byst re unosi ły  konie ,
Swe ocalenie Jlus w i ego znalazł zgonie ;
Bo kiedy przed Ty renem i Teutrem ucho- 

d z i ł , ( dził.
Na Jla w t e d y  Pallas zgubnym grotem go-
Prze ią ł  Retus cios cudzy,  i z wozu strąco­

ny,
Martwe'm uderzył  ciałem ruiulskie  zagony.
T a k ,  właśnie kiedy sprzyia wiatr i letnie 

s k w a r y , (Żary.
Pasterz w poziome krzewy zapuszcza po-
Wzmaga f ig w mgnieniu oka gwałtowność 

p łomieni ,
J w ognisty ocean ,  cały obszar mieni:
Gn pat rzy  iak zwycięzca na ognia b ieg ’- 

rączy: f łaczy,
Tak natchnienie odwagi wszystkich serca
J ciebie wodzu cieszy. Lecz t rw a ły  na boie,
Biegnie J la lezus  ufny w nieprzełomną 

zbroię.
Zabiia Dymodoka , Fere ta  , Ladona ,
Odci na  z b r o y n ą  m ie c z e m  p ra w ic ę  S t r y d o n a .
W  samą twarz Toasowi g łaz  ogromny ci­

ska , . ('pryska.
J kości z krwią i mózgiem zmieszane roz-
Oyciec świadomy wieszczby, wychował  go 

skrycie ,  v
Lecz obciążony laty gdy zakończył  życie.
Syna pod miecz Ewandra  wyroki przywio ­

d ły  » ( dl y.
Pallas , n im mań uderzy,  takie czyni mo-
Tybrze  ! niećhay się chwałą w ty m  boiu 

okryię. ,  •(■wbiie.
Niech się grot  móy w Haleza twarde piersi
A twój  dąb święty łu p em  zyskanym ozdobię. 
W y s łu ch a ł  Bóg, a kiedy niepomny o sobie
Halez,  od blizkiey śmierci Jmaona b r o n i ł ,
Nędzny,  na cios Pallasa pierś swoię odsło­

nił.

Na zgon iego, Latynów osłabła odwaga ;
L a p zus podpora woyny zapał  woyska wzma­

ga.
Natychmiast  z iego ręki dzielny Abant pada;
Równa rzeka Arkadów,  i Tusków zagłada,
J Troian których Greckie bronie oszczę­

dziły,  . (.gka siły;
Równe iest wodzów męztwo równe woy-
Rota prze się na  rotę,  a w tym walcząc ści­

s k u ,  C sku;
Nie mogą władać mieczem ni rzucić poci- 
Tu wre Pallas, t u  Lauzus nie ustąpi kreku:  
Oba młodzi,  do ro dn i ,  lecz zwoli w'yroku '  
Oba do oyczystego iuż nie wrócą d o m u ,  
Nie pozwala im z sobą. walczyć władzca 

gromu,  (seni)
Niezbędne przeznaczenie rządzące ich lo-'' 
Wkrótce  pod większych wrogó w obali ich 

ciosem.
Bogini, siostra Turn a ,  brata napomiila:
Wódz pędzi, bys t rym biegiem szere^yprze-  

cina, ™  *
Wraz woła, niechay żaden do walki nieUnę-
Mnie Pallas przynależy,  zmoiey ręki legnie.
Czemuż_E wander nie iest obecnym tey cu^J -  •

Natychmiast  towarzysze na bok ustąpili.  * j 
Zuęh wałemi pogróżki,  ustępem rycerzy , 
Zdziwion Pallas, ogromną Turn a  postać mie.

r »y , . ( su row y,
Wreście na wszystkie s t rony tocząc wzrok 
Na przechwałki tyrana temi rzecze słowy:
Albo dziś nayświetnieysze ł u p y  mnie za­

szczycą, (wicą,
L u b  swietnymlegnę zgonem pod twoią pra- 
Ucieszy oyca, iedna czyli druga dola,
Przestań g ró ź b , to wyrzekłszy ,  wystąpi ł  

wśród pola, ^
Turnus  rzuca się ż wozu i spieszy na wroga,  
N a  to Arkadów serca zimna ścięła t r w o g i
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Jak  lew ze szczytu góry postrzegłszy bu cha ia, 
Chciwy boiu, odwagę i -wściekłość podw aia, 
J  leci: z t ak im T urnus, pospiesza zapałem, 
M ężny młodzian na niego z sercem czeka 

stałem,
A ieźli mnieyszość s i ły  zastąpi odwaga ,
N im  boy zacznie Aleyda temi słowy błaga: 
N a gościnne u  stołów oycowskich przyięcie, 
Alcvdzie! ty  olbrzymie wspieray przedsię­

wzięcie: (k iem ,
Niet'a zedrę .zbroję T u rn a  zlaną krw i poto- 
N iech zwycięzcę zobaczy gasnącem iuż o- 

kiem.
Sł yszy Aleyd młodziana, ból m u serce tło-, 

czy,
Jęczy, rzewnemi łzami zalały się oczy. 
Oyciec bogów w tym  sm utku  pociechę mu 

niesie: f ‘m kresie ,
 „ ę./as krótki,  czas niezwrotny staie w swo-
I\ a ź d e m i  naznaczone wytknięto godziny,
Ale.sł;!?^ uwiecznić chwalebnemi czyny,
To g'inne dzieło cnoty. Jluż to pod T ro ią  
Łegro z plemienia Bogów: ten  co b y ł  krwią

' Y  "  r “ .........
Jtnoi ą

' « a / p e d o n ,  zginąć musiał. Chwila nie daleka
V\l ktćrey na polu  bitwy i T u rn a  zgon 

/  czeka, . (odwrócił.
Pi tek f i od woysk walczących wzrok b - ki 
"W tedy Pallas wielkiemi siły  włócznią r z u ­

cił,
J zaraz doby ł z pochew błyczezącego miecza. 
G ro t trafia tam, gdzie zbroia ramię zebez- 

pierza, ("przeszywa,
W  zawodnym pędzie ty lko  brzeg tarczy 
J z ręki' bohatera lekko skorgzry  wa.
A T u rn u s  dąb chwyciwszy oku ty  ż-lazem.,, 
D ługo wazy go w ręku  i rzecze zarazem:

Zobacz, ieśli móy pocisk lepiey nie ugodzi.
Dzida, ty le  rzemieni, tyle blach przechodzi ,
Ni iąwreście k iry su  obrona o d par ła ,
Silne'm pchnięta ramieniem w pierś męża się

wdarła, (chwiany,
Kurzący się g ro t  w yrw ał młodzian nieza-
Becz i dusza z krw ią razem, z pięknćy w yj 

szła rany ,  fm*?*
U padł zaiękło na nim Iwietne'y zbroi brze-
Schwycił krwawemi usty nieprzyiazną zie. 

mię.
A T u rn u s  depcąc t ru p a ,  woła, Arkadowief
N ie c h z  was k tó ry ,  królowi co w yrzeknę, 

powie.
Jakipgo mieć zasłuży ł niech syna zobaczy, 
Czci pogrzebney, ieżeli ulży mu w’rozpaczy, 
Dozwalam; swą gościnność opłaci zbyt dro­

go 1
T o  rzek łszy ,  zwłoki męża lewą t łoczy nogą,
I zdziera pas, na k tórym  wyryci młodzieńce,
W e krwi własne'y broczącyHymeneia w'ience
B ezprzyk ładna  Danaid zbrodnia i ochyda,
N a złocie uwieczniona pracą Ferecyda.
Dziś zwycięzkiego T u rn a  cieszy łu p  zyska* 

n y !  (m iany ,
N ie  zna człowiek przyszłości,ni losów prze-
Unosi go wśród szczęścia duma i zuchwałość!
Przyydzie  czas, w k tó rym  T u rn u s  zaPalla- 

sa całość
Zechce,lecz próżno staw ićnajdroższe okupy , 
A kląć będzie zwycięstwo i nieszczęsne łupy! 
S trap ien i  towarzysze, lica łzami roszą , 
Jęcząc, młodzieńca zwłoki na tarczy unoszą. 
O. t y  c o ś  iest rod/.ica chlubą i żałobą! (bą?
W . J ą i i i  i? d n y  m iak ąz  chw ałę  u n io s łe ś  za so -
Dziś pierwszy, raz walczy łe ś  i w ley walcea 

z g in ą ł ,
Gdyś iuż ty lu  Piptulów pogromem zasłynął.


